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Dziś św. Józefa  

Jutro św Augustyna

sumy.
i ^ A ik  NAKODO W Y „ 1* lelka mi­

ło.ć“ Molnara w reżyserji Osterwy 
z Ćwiklińską, Eichlerówną i Osterw ą 
na czele

TE  YTK POLSKI: Dziś ciesząca
się rekordowem powodzeniem „Tessa" 
w rezjserji A Węgierki w pitfmjero­
wej rhsadzie

TEA'ER S O W Y :  Nieczynny, 
i L A IK  M AŁY , Nieczynny Otwar 

cit w sobotę 29 d ra ,Żołń,c.zem i 
bouaterem*' dnawa ireż. Węgierki).

TEATR LETNI: Dziś i jutro ko-
medja tr?' zyczna „Podwójno buOi&J- 
rerja*1 z Dymszą. Orwide.n, B.ochwi- 
czrtwną Crossówną, Janecką. Łapiń­
ski i Fronklem w rolach głównych.

W k o ń c u  p rz y s z łe g o  ty g o d n ia  pre- 
m ,e r,*  n o w e j k o m e d  i R a p a c k ie g o  

T E A T R  K a m E R A I  N Y :  N ie c z y n n y  
T E A T R  M A L IC K IE J :  ■ D z iś

„ P r o  e s ja  p a n i W a r re n * ' z M a l ic k ą ,  
C ie s z  k iw s k ą .  B u y  R y d z e w s k im  i *n n .

W  ( l i . .  O l E k Ł T K A  i k k i ,  
l o )  Dziś „ M i ł o s r t  walce1* O. Straus 
sa .

D z d c D Z IN I E C  K O S C W Ł A  * W  
K R Z Y Ż A  -  „ S y n  m a r n o t r a w n y "  o p o ­
w ie ś ć  b ib l i jn a  w  5  a k ta c h . D s ś  i 
w n ie d z ie lę  u s ta tm e  2 p r z e a s ta w ie m a .

C Y R U L IK  W A R S Z A W S K 1 :  D n u
4 września "tw arde sezonu.

xnanq z e  swej nledoścl gnionej jakości
Praw dziw ość pasty gwarantuie czerw ona g łow o Iwa na opanowaniu. 

W yłgczna sprzedaż: M iroculum . Kraków

?■ A  - u

50,1.000 li. za jedno
Kto bęoz<e mógł budować na polu

W biurach wydziału budowiano- 
terenowego 8 . Q K. od trzech dm 
zgłaszają się dz esiątki nteresa.itów 
w sprawie zakupu działek na polu 
Mokoiowskiem Wieść, że 16 ha zie 
mi na fiolu Mokotowsk.em jest iuż 
przeznaczonych do sprzedaży rozeszła 
się po rnicśc.e lotem błyskawicy — fi­
nansiści i architekci myślą poważnie 
nad tem, czy budowa nowoczesnych 
kamienic na tych terenach się opiaci.

Niertety, ceny placów szacowane 
są wysoko Dzielnica, która wyrośnie 
na tych obszarach, będzie w medale 
k.ej przyszłości centrum Warszawy, z 
drugej strony me bez znaczenia ,est 
takt, że pieniąaze ze sprzedaży dziatek 
przeznaczone są na Fundusz Obrony 
Narodowej chodzi więc o to, by uzy­
skać ze sprzedaży jak największe 
sumy.

Tereny do sprzedaży rozciągają się 
na przestrzeni 16 ha, z tego 1 ha przy

Zabawny Incydent
w  studjo radjowem na Wystawie P. r t  i L
W czora j wieczorem na W /sta­

w ie Przemy ołu M etalowego i Elek  
tioiechnicznego w  pawilonie, w 
którym m.eści się prowizoryczne  
stuajo Polskiego Radja, zaszedł 
zabaw ny wypadek.

Radjo transm ituje z wystawy  
część swojego program u w godzi-

Z  ftuasta
5.422 ZA .R U D N IO N Y C rf PRZEZ  

FU ND USZ  PRaCY  
Liczoa catruanionycn na robotach 

publicznych w Warszawie, łinarsowa 
l.ych przez. Fundusz Pracy na tn. st. 
Warszawę uległa jeszcze pewnemu 
powiększaniu w stosunku do poprzed 
niego stanu i poatug* ostatmen da­
nych wynos. 5 622

lUOO SUCHOTNIKÓW  
W W ARSZ A WTE 

Obecnie przebywa w sakiadach 
leczniczych ca luOp gruźlików, w tem 
542 osoby w sanatorjach i prewentor 
jach, zas 458 w szpitalach. Dzieci 
chore i zagrożone gruźlicą oprócz le­
czenia szpitalnego korzystają z zakla 
dow leczniczych w Otwocku, w Świ­
drze i Międzyles.u.

Dzieci chore na gruźlicę kosiną 
skierowywane są do Buska, do Sta 
rej Miłosny i Jo Domu Zdrowia w  
Warszawie Ogółem w rych zakła­
dach na rachunek miejskiego W y­
działu Opieki i Zdrowia przebywa 
około 300 dzieci pochodzących z naj­
biedniejszych rodzin

nach wieczornych, przyczem stu­
djo, w którem odbyw ają się au- 
d yc je g je s t  urządzone na kształt 
sceny, a publiczność grom adząca  
się w pawilonie ma możność przy­
g lądania się wykonywaniu audy­
cyj dla Radj„.

Gdy o godz, 19.45 zakończono 
koncert muzyk, lekkiej i przy 
licznem audytorjum  zw iedzają­
cych wyszawę przed mikrofonem  
zasiadł p. Ładosz, aby wygłosić  
pogadarkę o zwiedzanru W arsza ­
wy. w pewnej chwili przerwał 
prelegentowi głos z sa li:

—  Szanowny pan pozwoli parę  
słów Ja tutaj chciałem powie­
dzieć, a zresztą zaraz...

Zdum ieni słuchacze zwrócili 
się w stronę jegom ościa, którego 
zbyt błyszczące oczy i zarumie­
niona tw arz w skazywały na to, 
że w miłem oszołomieniu alkoho- 
lowem nie zdaje sobie sprawy  
z tego, iż nie można polem.zować 
z prelegentem, wygłaszającym  
właśnie pogadankę dla Radja. 
Niewczesnego am atora polemiki 
wyprowadzono natychmiast z sali

Radjosłuchacze nie zdawali so­
bie zapewne spraw y z komizmu 
tej sceny, którą mieli przed ocza­
mi zw iedzający w łaśn ie pawilon.

pt. Luj Luoelskej i ul Puiawskiej na 
gruntach zajmowanych uprzednio 
przez kolejkę Grójecką, a obeor czę­
ściowo przez Wystawę Metalową — 
15 ha po południowej stronie ul.cy 
Wawelskiej.

KTO DA 2 MILJONY?

Teien przy pl. Unji Lubelskiej po 
dz elono na 5 dzia‘ek: 4 działki f>o
l.tOO m kw i jeden plac o obszarze 
5 000 m. kw. Cztery parcele mniejsze 
przeznaczone są pod budowę 4-ch ka­
mień i o 6 piętrach (front na ul. Pu­
ławską), plac pólhetkarowy na tyłach 
ty '- kamienic ma słi,J -4 budowę 
drapacza chmur, o wysokości prze­
kraczającej 20 pięter. W  kolacn urba- 
n stycznych podkreśla się koniecz 
rość wzniesienia takiego „akcentu 
wysokościom ego”, nasuwają się jed 
rak wątpliwości, czy i kto nędz e 
mógł sobie pozwolić na budowę dra­
pacza Kto będzie mógł zapłacić za 
sam plac 2 miljony zl. i znaleźć ol­
brzymie sumy na wzniesienie takiego 
kolosa?

Sądzimy, ze niełatwo będzie rów­
nież o reflekiantów na mniejsze par­
cele przy ul. Puławskiej. Koszt bo­
wiem jednej aziałk pod budowę 6-plę- 
trowej kamienicy wyn"*sie również 
około pół miljona zł Suma dla pry 
walnych przedsiębiorców niemal nie­
dostępna. Dla ewentualnych naDyw- 
ców ważnem jest zagadnienie, czy 
B G K .  będzie udz.elać kredytów bu­
dowlanych na wzniesienie owych ka­
mienic. A o tem narazie głucho. Nie 
zapominajmy, że zasadniczo istnieje 
tendencja ao kredytowania budowy 
małych mieszkań, a na tak kosztow­
nych placach będzie się opłacało bu­
dować ledyne mieszkania luksusowe.

- DZIELNICA DYPLOM A TOW

Inaczej rozparcelowano 15-hekta- 
rowy teren pola Mokotowskego 
przy ui. Wawelskiej. Ma tu powstać 
t, zw. dzielnica dyplomatyczna, jedna 
z najbardziej reprezentacyjnych w 
stolicy, Cena terenów jest tu niższa, 
wynosi bov.ie * okoIo 200 ał. za 
metr, natomiast działki oędą większe, 

j najmn.ejsza bowiem będzie miała! 
2 300 tn kw. Cena jednej parceli 
kształtuje S'ę więc znowu w wyso 
kości okuło poł m.ljona zl. Gospodar 
czo jest jednak nznżej ekonomiczna od 
parce! przy ul. putawskiej.

Nabywcy działek będą mieli bo­
wiem prawo budować jedynie 2-Pię- 
trowe wilie, nie zajmujące więcej, niż

cziałke
Mokoiowskiem?

15 proc. powierzchn działki, pozosta­
ła częSc musi byc przeznaczona na 
ogroa. Chodzi więc o zachowanie ha 
rakteru dzielnicy willowej, tonącej w 
zieleni. > utrzymanie p.ęknego iir/ewu- 
stanu pola Mokotowskiego, który 
składa się z sędziwych kasztanów, 
topoli wiązów 1 grabów. Urenami 
term interesują się ambasady , nie­
miecka angie.ska oraz szereg po­
selstw zagrań cznych. które ooecnie 
są w trakcie porozumiewania się ze 
swemi rządami. .

ROBOTY PR7YG01O W  A WCZE

Narazie B. G. K. udzieli w najbliż­
szym czasie kredytów Zarządów. 
Miejskiemu na roboty ziemne, kana­
lizacyjne 1 wodociągowe. Przedłużo­
ne zostanie szereg ulic-, przy arterji 
NF będzie zrobione przedłużenie ul. 
aędztowsk.ej w miejscu gdzie obecnie 
stoi hangar Aeroklubu, następnie
przedłużenie ul. Suchej, Dantyszka, 
Łęczyckiej. B. teren klubu „Warsza­
wianka11 oędzie pokrajany ulicami
(ul. Dantyszka 1 ulica NS II przedłu 
żona do Towaiowej). Autostrada bę­
dzie wyprostowana w kierunku rów­
noległym do Wisły.

Wogóie w nowej dzielnicy obow.ą- 
zywać będzie system ulic wyłącznie 
równoległych lub prostopadłych do 
Wisły. Pierwsza faza prac (roboty
ziemne, walenie płotów, wyplenianie 
chwastów, walenie ruder) jest już 
rozpoczęta, pracuje przy niej około 
150 bezrobotnych. Na wiosnę roz­
poczną się prace przy budowie trwa- 
łycn nawierzenni na wspomnianych
ulicach.

U z w a r i ć k ,  Un. Z ,  s i e r p n i a
6.3U „KieUi ranne...1' b.,3j  ui oma­

st;,ka b.50 Muzyka 1 pł ). 7.20 Dzien 
pot 7 3U 1 r igr aa dzisiaj .4 11 /t 
spoi St riachuma (pl I.

11.57  Sygnał czasu 1 iiejuuii z Kfa 
kowa 12.IJ.3 Kącik dla intuuzieży 
wiejskiej1 mż /. Kobyliński. |2 13  
Dzien, puludn. 1223 Konc poludn. w 
wyk Ork. I. oeredynskiego (zt Lwo 
wa)

15.30 Wiau gusp 15.45 „ciekawe 
przygody pana od przyrody11 — 0- 
powiadanit wygi. proi. bl Sumiński, 
dia dzieci st jfc.uO Kon., popular­
ny w wyk Ork. Filh \Xarsz. pod 
dyr. J Oziminskiego z Ciechocinka 
(przez lorun) ib.45 „Kula społeczna 
K U  P u“ -. odczyt, wygi kpt F. 
Janta-Koperski. lMjb Recital tort E. 
Feinstemowny |7.3(.i Walce koncerto 
we (pl.). l75o .Szczur lądowy nad 
morzeni11 telj wygi. Sl Miodu 
szewski (z łoruma). ib-bb „Jak spę­
dzie uwięto?" I8 -K1 „Życie kult. sto- 

Micy 18-15 Konc reki. 18 50 Pogad. 
aktuama 19.00 <eatr Wyobraźni u 
obcych (Niemcy). „Plotka1, wesoła 
sielanka radjowa (premjera) Kup..„a 
ta Irmtraul hugin. 11. Zdz. Bronisz.
19.30 „Perpetuum mobile" przez 60 
minut: Iransm z Wystawy RadjO- 
wej. Wyk. Mała Ork. P R , A..thea 
van Weck Józet Korolkiewicz, Czwór 
ka Radjowa 20.30 „Skrzynka techri,11 
_  red W. Frenkiel 20-45 Dzien. 
wiecz. 20-55 Pogad. aktualna 2j oO 
„Nasze pleśni*'1 _  odśpiewa F Per­
kowska Krysiewiczowa. Akomp. 1. 
Kurpisz-Stefanowa ęz 1 orunia) W 
progr pieśni J. Wertheima. 21.3(1 Re 
eit&i organowy F. Nowowiejskiego (z 
Poznania). M Reger-. lmp,owizaeja z 
sonMy op. od i Benedictus. 22-00 

1 „Sport w Poznaniu" -  pogad (z 
poznamaj 22.10 Wiad spor, 22-15 
Mozaika muzyczna11 (pł.J. 23-Ob Muz. 
tan (pł ).

0
Piątek, 28 sierpnia

ó 3,, „Kiedj ranne..." o.3j Cimna- 
. styka. 6-50 Muzyka (pt). 7-20 Dz.en, 
por. 7.30 Progi, na dzisiaj. 7.40 Mu- 

;zvka (pl.j.
1.1-57 Sygnał czasu 1 hejuai z Kia- 

kowa. (2 0 3  „Nowiny gospodarskie" 
_  gawęda inż. J. Rapackiego 12.13 
Dzien. poiudn. 1223 Koncert symf z 

, udz. Fr. Kreislera (pi.).
! 15-30 Wiad gosp ■ 15-45 Rozmowa
z chorymi (ze Lwowa). ló-OG „Ciosy 
przyrody1 — konc. w wyk Ork. Ka- 
neialnej pod dyr. A. .Hermana (z  
Krakowa). 1645 „Reportaż z Pole­
sia11, „Oospadarka rybna1 wygł. L. 
bkiersk1 17.00 Konc. solisłów Wyk. 
Franca Morm _  sopran koloraturo­
wy (z Katowic), /dz Ładon.i^ski —  
fortepian (ze Lwowa) 17-50 „Poradn. 
sport — red. J. Włodarktewicz.
18-00 „Przeg! wydawn.11 _  prof H. 
Mośc.cki 18-10 Pogaa. aKtualni. 
18-15 Konc. reki 18 45 „Otwieramy 
tajemniczą kopertę". 18.50 „Biuro Stu 
djow rozmawia ze słuchaczami P.
R 19 00 „Wiązanka meioayj filmo­
wych" wyk. Maia Ork. P. R. (z Wy­
stawy RaJjowej)

19-30 Iransm. z lurynu; Włoska 
muzyka ludowa w wyk. ork. fujarek 
„Firlinleu" z Erba łacino (Cumo) 1 
ork. okaryn z Budrio.

20.00 „Monolog Symforjana Droci- 
k a1 I- Tyszkiewicza w wyk Zdz,
Karczewskiego (z Wystawy • Raojo- 
wPj11). 20.08 uaiszy ;ąg koncertu 
„Wiącanka melody filmowych1 (z
Wystawy Radjowej) 20-45 Dzien. 
w.ecz. >0.5-  Pag ad aktualna. 21-00 
Konc. w wyk Ork. Symf pod dyt. 
Z. Latoszewskiego (z Poznania),
2z.(X) Wiad. sport 22-15 Muz. salon, 
w wyk Zespoiu F Ptaszyńskiego. 

, Iransm. z Kawiarni Ziemiańskiej w  
I Ltodzi. 23-00 Muz. tan. (pl.).

% 3  71 A

.  - i .
Kursy buchalteryji o-Han- 

flowe, Koeaukacv|ne

WaR.ZaWu KRÓLEWSa*  35
Telefon 672-11 

Przyimuią zapiły 
PROGRAM BEZPI ATN1E 
— U lg i  k o le jow e  —

a Z c T r r a ^ B i

5 p Przemysław Józef Blumciital, 
bucnahet. I. 48. w Warszawie; ś. p. 
ks Wacław Wyrzykowski, ptoboszcz 
katedry św. Stan sława Kostki w Ło­
dzi, 1 b0 w Warszawie; ś. p Gustaw 
Adolf Rotlierf, 1. 70. w Warszawie; 
ś. p. Józet Zieliński, b ob m st. 
W-wy, 1. 77, w Warszawie; S. p Sta­
nisław Gembarzewski, w Krakowie

AT.’ ,A.M1U: „Syn admirała". 
ACRON: „Bitwa pod Czuszimą" 1 

„bpem.one mty".
A D R lA : „Kaprys Markizy Pompa 

donr".
\MOR: „Należę do Ciebie" i „Wa 

cus5'
, a N T IN E A : „kecnam wazystkie
( kobiety" i „śluby ułańskie".

APOLLO- .Tajemnica panny B iinx' 
AS; „Szanghaj" i dodatki, 

i BAŁTV K Głos cerca”
BIS: ..Mord w Trinidad i „Wszy­

scy ludzie 1 ą wrogami".
COLOSSEUM (małe) „Jaśnie Pan 

1 Szofer".
CAPITOL: „Mały Lo,d Fauntleroy"

1 CASING  „Magttolja".
CORSO: „Biała parada1 i rewja. 
CZARY. „Mleczna droga" z Ha­

rold Lloydem 1 bogaty nadprogram.
ELITE: |) „Droga bez powrotu", 

2) „Szalony porucznik*1.
•ĆUROPA .Błękitna parada". 
FAMA: „Mały marynarz’ 
FILHARMONIA: „Port Dou"umontJ 

FLORIDA ,.Mę-żowie do wyboru" 
1 „Bia!"' upiór".

FORUM: .Osaczona i Whisky i do 
lary"

H E U O S : .Cyrk Sarana" i „Pat 
i Patachon"

HOLLYW OOD- „Miłość w masce 
ITALJA : „Czarne róże" i dodatki. 
KOMFTA- Takit sa dz.ewcięta’’. 
Mi łESTIC: . Małj Kr*l“
MASKA: Zapomniany człowiek'

1 Antek Policmajster’'
MIFJFKIE .Porwano kobietę 
MARS. Zaczęło się od pocałunku 
,Syn marnotrawny”
METRU „Tajemnica dra Chandle 

ra1' 1 rewja 
M EW A : .Małżeństwo na bezdro­

żach11 i „Zmiana serc".
M 7NFRW A: „M ielkie wydarzenie", 

,,Ex-żona'1 i dodatki

M UC H A : „Ilonka - Papryka" i
„Dzielny chłopiec".

NO W A 1 o M u U L A  „Świat jest 
zakochany" i „ich noce1*.

O K u PRASKIE: „Mam 19 lat" I
./Jota dziewczyna".

PAN; „Sztandar" (La Bandera). 
KINO PAR Ś-GO AKDU/.KJ At 

. Nie miała baba kłopotu" - doŁatU.
PETIT TRlANON- „Należę do Cie­

bie’1 1 „Jej Ekscelencja Babka’ 
POPULARNY „Callente miasto 

miłości41 rewja.
PR AG A: „Generał Sutter" i rewja 
PA |: „świat sę śmieje i „Naokoło 

świata"
R E N A : „Demon złote" i .Poswól 

się kochać".
R łA lT O : „Niesamowity dom". 
R O X Y : „Anna Karenina" i aodatkL 
kO M A : „Ucieczka".
Sr'NK S: Roberta"
SOKÓŁ. „Żona dwóch mężów4* f 

„szkoła fiirto"-, >iu
SORRENTO: „Niewidzialny pru«

mień" i „Julika" - '
ST Y LO W Y : „Robin Hood t fil

Dorado".
ŚW IAT : „Katarzynka" i .Cudow­

ne dzieci".
3W lA TOWID: „Ucieczka ku szczę­

ściu*1
(O N : Pieniądz”.
UCIECH 4 ./.upomniane twarze 
UNja „Nieookóńczon? symionja" 

i „ABC miłości”.
VARIETE: Ta-ran nieustraszony"

' Jaśnie pan szofer"

o g i o s ł e m a  a r o a n ]
MEBLE iQb ZL • prześliczna
sypialnia, stołowy, gabinet sknin- 
oiejszy 50, Ni wy Świat ”0, róg Pie­
rackiego.

Z .  ' a t k o w s k i

hcio Jeziorami Augustowskimi
1 1 .

N a  pierwszy rzut oita poznajem j 
w mm autochtona fwjezrurza — 
zgrzebna, przepocona koszula, 
tw arz czerstwa jak bochen razów  
ca i płowe wąsiska z nad k tó^ch  
w ybiega ku nam poczciwe wejrze 
nie. Łerknąi na nas raz i drugi i 
zapatrzył się w pławik. Tyle jest 
swoistego uroku w  dobrodusznej 
postaci rybaka i Jego prym ityw­
nej łodzi, wydrążonej z jednolite­
go pnia, że gdyby nie naprężenie 
sytuacji, w patryw ałbym  się godzi 
nami w ten slelsk1 obrazek

— M ój Roże — myślę w głębi 
duszy — jakże piękne i proste 
jest życie tego poczciwca, ot, ży­
je  sobie w  tej puszczy jodłowej w 
obliczu natury, czysty i nieskala­
ny naszą zmechanizowana cyw ili­
zacją...

1 w  tei chwili przypominam so­
bie o zepsutym motorze i jeszcze 
raz, tak sobie od niechcenia, po 
ciągam  za sznurek. Rzecz prosta, 
że motor nie rusza, ale rybak uno 
Si głowę z nad wody 1 odwraca się 
w naszą stronę. W idząc moją bez 
radną m.nę, powm da:

—  Panie, niech pan naleje ben 
zyny to panu ruszy!

M yśl była tak prosta, że aż 
mnie zatknęło Któryś z mych pa 
sażerów par sknął śmiechem.

— Benzyny —  \>a\£u~n zaczer 

wieniony.

—  A no  tax — powiada autoch­
ton. —  Napew no niema w baku 
ani kropli, niech pan sprawazi.

—  A... a... jak  się to sprawdza?
A le  r jb ak  nie odpowiada, od­

kłada swoje węazisko i podpływa  
ku nam. Przeskakuje zręcznie do 
naszej łodzi, odsuwa mnie stanów  
czym ruchem i sprawdza motor

—  O, widzi pan, tu się próbuje 
palcem pod karboratorem  — ob­
jaśn ia — No, naturalnie, że bak 
pusty Zapom niał pan nalać

To mówiąc, otw iera jakieś 
drzwiczki w  tyle motorówki (n ie  
wiedziałem  nawet że jesf taka 
skrytka) i wydobywa Danke z 
benzyną i lejek. D ługo nalewa w 
skupieniu.

—  Bardzo panu dziękujemy —  
odzywają się panie z westchnie­
niem ulgi i darza rybaka uśmie­
chem, a mnie pogardą. (Pan ie  
bowiem  potrafią  wyrażać wiole u- 
czuć naraz ).

—  Przydałoby się też świece 0- 
czyścić — dodaje rybak i w raca  
do sw o je j lodzi

Teraz motor warczy jak  wście­
kły i rusza z kopyta. Po chwili 
łódź dobroczyńcy znika nam z 
oczu.

Znowu szluza, szum wody, cze­
kanie i 80 cm. niżej. A le  m inął do 
piero p ierwszy akt dramatu i oto 
rozpoczyna się w łaśc'wTa n age -  
aja. N a  niebie zebrały się groźne

chmury, ciemno - granatowe f po 
strzępione; gęstnieją, zbliżają  
się z głuchym  pom-ukiem, wycią­
gając nad nam; kosmate łapska,

Razporaz przecina chmury zy­
gzak błyskawicy. W iatr nabiera  
ostrości, furkocze odzieniem i 
porywa za czapki. Jezioro zmie­
nia się w jednej chwili, ciemn e- 
je w  oczach, granatow ieje i 
upodabnia się do płynnej lawy. 
Często, złośliwe fa le  podryw ją  
dziób łodzi raz za razem, wzm a­
ga jąc  je j kołysanie. Po chwili 
nie płyniemy już a podskaauje- 
rny, miotani w prawo i w lewo.

—  Panie, czy ta łódź jest wy­
wrotna? —  woła nieswoim gło­
sem pan Andrzej.

—  Nie wiem, ale zaraz przeko­
namy się o tem! —  odkrzykuję.

—  A  czy te jeziora są bardzo  
głębokie? —  piszczy cieniutko 
panna Arna.

—  N ajg łębsze jezioro ma 108 
m etrów ! —  N azyw a się Hańcza! 
—  wołam  poprzez św ist w ichru  
i „ryk zaw ie ji11 —  ałe niech się 
pani nie niepokoi, to. po którem  
płyniemy, ma najwyżej 50 me­
trów głęboko...

A le słowa moje głuszy huk bli 
skiego piorunu.

W  oddali widzę pomykające 
gęsiego żaglówki. Uciekają niby 
spłoszone ptactwo do Jacht - klu 
bu, zasłoniętego smugami ulewy. 
Niem a innej rady, więc steruję  
w tjrm samym kierunku I tu za­
czyna się praw dziw a przykrość, 
gdyż trzeba plvnąć lkosem Ho 
fa li, która bryzga nielitościwie.

I  oto każdy z moich pasażerów, 
otrzymuje porcję fa li, zlewającej 
go całego dokładnie. Dzieje się 
to z przedziwną precyzją i w ilo­
ści jednego w iaara wody na se­
kundę Łódź rozbrzm iewa żało- 
snemi okrzykami, bowiem woda 
na wietrze jest dotkliwie zimna. 
Po chwili chm ura wisząca nad 
nami rozpęka i rozw iera swoje  
czeluście. O taczają nas gęste 
smugi deszczu, przesłaniające ca 
ły horyzont. Już nic nie widać 
dokoła, tylko pędzące fale, ścianę 
ulewy i spienione Dryzg; Dno 
łodzi powoli zapełnia się wodą, 
która już sięga powyżej kostek.

A le  motorek pracuje, chociaż 
nie słychać praw ie jego głosu, 
zagłuszanego grzmotami i wy­
ciem w iatru. Powoli przybijam y  
się przez nawałnicę, zlani do nit­
ki i bladzi z m yślą o... śmierci

Jacht - klub coraz bliżej, na 
jego widok w stępuje w serca 
otucha.

K łapiąc zębami z zimna i stra­
chu, patrzę na moich pasażerów  
i konstatuję z żalem, że panie 
postarzały się w tych strasz­
nych chwilach. W oda zmyła z 
nich .urok młodości11, który spły­
nął z brwi, rzęs i karm .nowych  
usteczek; • kolorowemi smugami.

Już nie są to „Grety Garbo i 
M arleny ale nasze polskie, so- j 
lidne gosposie N a  przystani 
Jacht - klubu stoją spektatorzy,1 
obserwując zm agania zeglarzy z 1 
żyw iołem i liczą powracających, 
niby zmokłe kury.

A le  nie chodź, im o nas^e ży -1

cie, bynajm niej, upatru ją jedynie 
„czwartych11 do brydża.

Gramol my się z łodzi, żywi 
wprawdzie, ale uginający się jiod 
ciężarem wody w ubraniach.

—  Bardzo panu dziękujemy za 
miłą przejażdżkę! —  zw racają  się 
do mnie z przekąsem moje p&3a 
żerki.

Schylam się w  pokornym ukło 
nie, przyczem z za mego kołnie­
rzyka wylewa się obfita struga.

M iła buda ten Jacht - klub Te­
raz dopiero mogę należycia oce­
nić pożyteczność tej intytucji.

Budynek powstał z in icjatywy  
głównego zarządu Jacht-klubu  
Polski w  W arszaw ie  1 stoi na ma­
lowniczym półwyspie, zdała od za 
żydzonegu miasteczka i Augusto ­
wa (trzy  kim ), lecz zato blisko 
stacji kolejowej, tuż przy osadzie 
Lipowiec. Jest to dom dwupiętro­
wy z wieżyczką i tarasam i, har- 
mon:zujący swym stylem z charak  
terem otaczającej przyrody. Pro  
jektował architekt E Fryzeridorf 
i trze.ba przyznać, że w yw iązał 
się należycie z zadania Pokoje są 
różne (n ie wyłączając reprezen­
tacyjnych) i przystosowane jako­
ścią, tak dla bawiących krótko, 
kajaKowców jak  i dla osób mie­
szkających dłużej. W  pojedyń- 
czych pokojach są nawet zapaso­
we łóżka, podnoszone, tak jak w I 
sleepingach. N ie brak też wody 
bieżącej, łazienek, umywalni i • 
centralnego ogrzewania. Wszędzie 
biało, czysto 1 schludnie. Kuchnia 
na miejscu, utrzymanie wynosi 1

od 2 zł. 75, a w raz z mieszKamem
5 zł. 50.

Skrap ia jąc wodą korytarze,
biegniemy czemprę-dzej dc swoich  
pokojów —  trzeba osuszyć się i 
przebrać. No i zjeść coś na B oga ! 
W szyscy praw ie żeglarze są rów ­
nie spóźnieni, przechodzili bo­
wiem podobne tarapaty, więc za­
czekano z obiadem. Są . upragnio­
ne kurczęta, augustowskie sielaw - 
ki, i smaczne węgorze a nawet 
warszawska czysta, której należy 
teraz wypić większą ilość, żeby... 
uchronić sie , od przeziębienia. 
Jest też świetne, suwalskie piwo  
Kunza

W krótce burza jak  przyszła, tak 
poszła, zabierając z sobą brucne  
chruury, błyskawice, grzmoty i 
inne groźne rekwizyty.

N iebiosa przekreśliła tęcza —  
na znak zgody —  a słońce chylące 
się ku zachodowi ozłociło porwa­
ne obłoki. Zdenerwowane je ^ o ro  
zżyma się jeszcze 1 syczy w gnie­
wne, ale powoli uspakaja się 1 wy­
gładza.

Zbliża się letni, pogodny wie­
czór, przepojony po burzy ożyw­
czym ozonem Siedz;my na tara­
sie, za jadając z. apetytem. ’a- 
nie znowu są mlodc i fotogi, z- 
ne a żeglarze wym ieniają n> y 
sobą opowieść* o odbyt* ch kur­
sach, w jada ln i rozlega » ę  
dźwięczny głos spikera 'n  a 
tu radja, uchowaj B o że1 Tytko 
s: m spiker bawi na w w r  h 
i w łaśnie ,nacT'j.'“ _og jy Jo, o 
iu«iist<łł -kich jez io iacu ).
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